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CEUSKICH 
NH. 2 LUTY 1946 ROK I 

'(-, . NASZA OZNAJ<A -
' ·u wianek z dębu i lipy oznacza cele do zdobycia: \f' J ' 

" siłę i umiejętność, sprawność i wiedzę. o. 
·~ ~' 

plata on główny symbol harcerski: krzyż z has-łem 
"Czuwaj!" Kształt tego krzyża jest dawny - ta• J. 

~::l 

~:\ 
•• kiefto użyto do naszego orderu waleczności "Virtuti . -

' l 
Mi itari" - uprzytamnia on szczególnie obowiązek 

' dzielności. Ma on w pośrodku koło - symbol 
> ' ' , . 

' doskonałości, a w nim gwiazdę promienną, jakby l ' 

1 
światło przewodnie: ad astra (ku gwiazdom). A 
sam krzyż znaczy: per aspera (przez trudy), co ' l • wskazuje drogę ciężką, cierpieniami walki z wła" ' l 

~ . 
l - - snymi slabościami usłaną, a przy tym oznacza też • 

• 

' ' / 
gotowość do tej walki i do wszelkich poświęceń -

\" l 
~, aż do męczeństwa za wiarę, aż do śmierci za Oj. 

~ 
• l 

\ czyznę; Bóg i Ojczyzna są treścią wewnętrzną tego \ • . 
• . znaku. Hasło "Czuwaj" na nim to pobudka, • ~ 

ostrzeżenie; gotowość ducha do 
( z - oznacza pracy -.... 

nieustannej. 
/" 

Lilijka skautowa na środku wiąże nas z wszech• 
• • ruchem skautowym, czystość - sw1atowym znaczy 
d uch a i służbę idei. 

Ks. Kazimierz Lutosławski 

KAŻDY harcerz po złożeniu przyrzeczenia otrzymuje krzyż harcerski. Jest on własnością Związku 
Harcerstwa Polskiego, powierzaną harcerzowi na znak, że do Związku należy; ale dlatego też 

krzyża nikomu nie można odstąpić, za żadną oznakę innego sk~uta wymieniĆ. 
Spójrz na krzyż - mówi ci on wiele. Otoczony jest wieńcem w polowie dębowym (symbol siły), 

a w połowie laurowym (symbol zwycięstwa). Zauważyłeś pewnie, że na róży wiatrów starych kom• 
pasów lilijka oznacza północ. Lilijka harcerska jest zatem symbolem dobrego kierunku. Na lilijce są 
'dwie gwiazdki - przypominają nam one oczy czujnego skauta, zawsze otwarte, zawsze dostrzegające to, 
co wymaga pomocy. Od lilijki idą wokól promienie, które mówią o tym, że cnoty harcerskie winny 
być nie - "własnością prywatną" harcerza, ale, że winny promieniować na otoczenie, winny przenikać 
środowisko w którym się harcerz obraca. Promienie te zamknięte są kołem - symbolem naszego 
braterskiego kręgu. 

Krzyż jest z żelaza - charakter harcerza także winien być żelazny. Srebrna lilijka na krzyżu oz~ 
na c za stopień \Vywiadowcy (u druhen - przewodniczki), złota - stopień ćwika (u druhen - samary" 
tanki ~~tnej stronie krzyż posiada litery, oznaczające serię, oraz numer. 

Kr z · st drłJgi każdemu harcerzowi. H arcerz nosi krzyż zawsze przepisowo - nad lewą kie• 
zenią ut~ur (harcerki na sukience - w miejscu odpowiadającym miejscu noszenia krzyża na mun" 

t5 . .,llarce z m' n si krzyża na płaszczu, nie miesza go z innymi oznakami, uważa, by go nie zgubić. 

p ~~11 ;~.~.:~].)rt2 w więzieniu, w czasie rewizji, przy przechodzeniu licznych granic, za wszelką 
enę r)l'~wan~ w ni wykłych, tragicznych okolicznościach. Działo się to dlatego, że. jest on nie tylko 

s bolert{_ s1hi~y · ogu i Polsce, ale symbolem godności człowieka, tak bardzo sponiewieranej przez 
wrogów.. Pófsp, tak wysoko cenionej przez harcerza. 

arch1wum 

• 

• 
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BADEN POWELL 

POśMI ERTNY LIST BADEN-POWELLA DO BARCEREK 
Jt•sl to mój poż<'gnalny list do \\'us. moje 

os1u1nit• wskuzanin. które /.osluwium dla \\ns . l 
choć już odejdę. dr c<; jcs1.cze raz \\'a m przypomnieć. 
że celt·m \\uszym w :i:.ydu j<'"l posiąść szc=ęście 
i dawać sz<'J.ęscic innym. To brzmi przyjemnie i 
' "' dajt• s it; łatwe. Niepra11Cia=? 

· ()lóŻ \\ a~z pr..:yja=ny stosunek do 'oto<·z<'nia 
bęcl=ie wstępem do uszczęśliwienia blis kic-h . Same 
zaś nit• pmrzebujt·l'il' się nHII't\\ ić. w jaki sposób 
posiąść sz('t.ęŚI'tt'. ho tlll<> samo do \\as pr·ędku 
przyjdzie. ( 'zyuienit• innyclr szcl.t;ślill'l'lni będzrc 
s=l'=ęściem dla \\as sanrydt. l'óżn icj zuś, k iedy 
będziC'cit• miuły już "lasuy dom. pr·=e·z zrobieni<! 
go jasną i pogodną pr·zystanią. 111·zynicie mę=a szc:ę
śliwyrn t·złowickicuL Cdyby wszystkiP domy były 
jasne i pogodne•, byłoby mnicj kur·czem, n rnężczyżn i 
nit• trac·il iby tum bezużylcc::nic S\\'CI!;tl czasu, lec·z 
przt>bywali ('hętnit•j w domu. 

J\lnżc będzie dla \\'as <·iężkim trudeon ntr·:y
lll llltic \Vaszy<·lr d zit•ci w czystości i zdr·owiu i 
wynajd y" un ie 1111 c iąglyd 1 zajęć, ule silutie s ic; lo 
dla \\as nug1·odą, gd ~ będą one szc·:ęśl iwe. Szc:ę
ś l iwe d z ieci koc·hują s woic·h rodziców. \ie ma nic 
wspuniułszc. .. ~o. co u1ożc.• pl'zyuicś~ wi~ccj L'udoś<·L 
juk w rłość cl=iccka. 

Jcsft·nr pewny. ic Ból-( stworzył IHIS. byśmy 
j,, li szc7.ęśliwymi już w tym życiu. Dał nam do 
i)·cia św 1ut pt'ł<'n wspuniułości i cr~dów. Dał nam 
nil' tvlko oezv do pnt r·z<•nra . a le 1 ohdur::ył nas 
rozurirem. byJmy rnogli Ie cuda =rozumieć. jeżeli 
tylko polrnlimy pn1rzcć na nit• w . odpowiedni 
sposób. ~lożemy radownć się hlaskicm slonec:nego 
promieniu i wspaniałymi widokami. 1\loit·my 
potlziwrać pięknu kwiatów. ~loicmy śiNizić z 
zad1wytt·m, juk : =iarnn po11S11tjl' młoda wslinka, 

JERZY CZAJKOWSKI, PHM. 

· któm następnie rozk" itn. by zn~tąpić inne·. więdnące 
już. Hośłiny. 1nk $11110 j11k i ludzie•, spełniają 
S\\'Oje zudunit•, nic· pozwnlując unii'Zt'Ć ~ntunkowi 
w m 1·śl rw kazu S! wórcy. 

Tak samo \\' y. kobiet,·. musicit• spclninć 
nakazy Roskic dwojuko: po pit·rwsJ.C przez utrzy
m;urie rodzaju lud7.kicgo. dując życie cbet·iom nu 
mic•jscc mężczy1.11 i kuhiel. klór=r oddlotlzą: po 
,,.ló r·e przez c:ynit·nil' szc·=ęś<·in w ~wic<·it·, tworząc 
ogni~ka rodzinm• 1 stając sit; dobr·ymi, godn yrui 
1owarzyszami \\'nszytlr mężów i d zit•ci . 

To jest mrjważniejszt•. c·o wy. hn1·c·t•rki, moż••
ci«' uczynić. 

Stać się ,.lmnu·zyszem", 7.1HICZ\' intcn•sownć 
się pmcam i i dążeniu mi swt·go rnt;ia, s!tH·nć się 
pomóc mu. obdnr·znjąc go cn ią swoją '!'ilością r 
zaul'an iem, być dlu niego pl'U\\'d zrwym nptekum:nl. 
l'oza tym. wzmne·uiając i ć wie·ząc znr·ówno ein-ło 
jak i umysł i c-hn r·nktc' r \\'nszyd1 dziec i, slwnt''iac ~t· 
im możność lepszego i rndoś niejszc!!:O p r·zCJŚCI !l 
przez życic,, ( )hd urozują<· idt w ten spo~ób miłośc· ią 
i szczę_ściem, zysku/· ee· ie <.Ilu s ie bie powtórną n~ ił ość 
męza 1 dztc•t:r: nn< to nr e m n nr c lepszego \\ tym 
żw·i u. Pr·zckona('ic s i ę wóiH'I.US. że niebo nie jes t 
\VVIllili'ZOil\'m szczęścil'rn gd=i cś w pr•zt•stwnrzacfi 
pÓ \\'iiSZ«'J śmi<'rci, ule lutni i h·r·az ua =icmi w 
\\ aszym własnym domu. 

l t11k uszczęśliwiani<' iunydt pr·zynosi szczęście 
Wam ~amym. a pr::t'L CZ\'nienic tego, C/.ynidc to 
czego Bóg oczekuje o<l \\'us. 

Bóg nicth będ1.ic :: \\'n mi. 
O~tden PowelL 

Tłuolłlcz. z ang. hm. J. 13. 

TR Z Y PYTANI A 
l .llll,ic•, z" lnszcza " czns ad1 spokojnyd1, często 

cnlkicm nie zdają sobit• Spl'nwy z tego. po l'O 
właściwit• żyją. Plynit• popr·ostu to ~yc i•' z dnia 
na d:ic•ń. t.lijn ją tygodnie. nriesią<·t>. lala. a czło
wiek. _il)l:Wttn v.;i~ut wydltl'zer\, c :zęslo t.o,c-zy si~. 
lwZ11')ś lnie ju~ n•n r~ \\"1\. drcwr~lilll<t kulu. l :•k llliJil 

01lość. 1-ie(:h dzr wre cloJrznły 1 ... prcr·wsze 
mms:c~1 nu 111 ·zy d opr ·o wyt 1·ącnją go z lego 
ud r·ętwit{lt ia. Co i~ s!u·lo ·. 1\leż In życic kt-ót
Jsje'! Prxclcc inlo. nk-jl" no nu·u~ni~c· i c po11·iek. 
r 1~7. ' d~er~J -~\ld7e s~ l' l'l ck~jc: ' tcr·az, gdy 
winserwre Jel; J U% po zycu , (a \\'Hl s rt; pytantc: 
>ocn włt 'óhvj.efj)il'm? J1 ki jest cel życia 

o w· !Q11~~.11KJi ę pr·t<'ds u wiu tn spntwa, gdy 
życrc ~· il}t• sp!\'kl'ljri'i.c, bez -:•hu~·zc·ń: nic częs~o. 
'-!_a s~c ś~c·r . In~ n•cl.Jt!Sl : . Jnk l.s wyp~lC~t·k me
OO~ll'lll . ._j~i"'e-r·c k~us droglt'go. cręzka dto
robu. w.it·lka utustrwn w rod1.nju nil'dawno prze
żylt•j :nw~tlt:'łl)' wojc·nncj , mimowoli :mus=n do 
~asłufO"~ia uw.J f )lin p · tuuiem, do szukania 

• 

na nie odpowiedzi. ~l y, lrtii'C'erzu i hm·ccrki , idący 
w życie z lursłl'm służby Bugu i l'olsct•. mamy tc u 
C'el wyrażnie okrt•ślony. Czy: jest więc pntr·zebne 
zastanawianic się nud nirn? Czy kożdy i kuida 
z was jednak pr·zt•lll yślul lo pytanir' i znnlnzł n n 
nic! wyc·=erpnjącą odpowil'dź? :\mn nit• wolno 
czekać ua _iakirś nndzwynujnc zdnrz<•nin. ~l y 
drcc my w życiu c:t>goś dokonuć. ~ l usimy więc 
wy r·nżn ie, bez wątp liwośc i widzi eć cel. ~tojąc nu 
progu życiu. musimy wiedzit•ć, c·zt•go dwt•my. bo 
tvlko wit'dv z całą świudomośdą i peln ią odpo
,;·iedzialno~ei będziemy mogli gu •·rali zowuć. A 
odpowiedziu luość nn nns spoc·z~ w n dużn: każdy z 
nas, przede wszystkim zuś m y. dl'llżynowi. jest 
odpowied;o:inlnym zn mnit•jszą lub większą ilość 
dusz, drarakterów i n m~ słów t yc•lr dtłopców i 
dziewcząt, któryc·h wydrowuni~ zostało nnm po
wicrzont• z t•ałkowilvm zuulnnie•m przez spo-

. lerzeństwo. To nie .jesi ulnlrostkn. Tego nie 
wożna !tokcewnżyć. Wyc.howuoic rulod<'go poko-

l 

l 
l 
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Ienin, n iym bnrdzicj wydrowrurit• elity pr·zewocl
niej , mu olbrzymi wpływ ua życic• całc•go nni'Odll. 
Daleki jesl<'m od narzneania komukolwiek ty<:h.ct.y 
innydt przekonnń, nie nwużum. że zugudnicnic• jtost 
doniosłej wagi: więcej, jest ono znsudniczyrn pro
blemem. który ka=dy z nns musi rozwiązać. IJiull'go 
właśnie prugnę na nil' zwródć uwag~ tyc·h spośr·ód 
wns. którzv 1<ię jt•-.zc·ze nud nim nit· zastanawiali, 
lub je lt>kcewa=yli. a = 1ym1. klórzy nad nim lei 
już myślrli. podzit•lić się własnymi osiągnięciami. 
1-:aidy człowiek pragnie szc·zęś<·in. każdy go swkn. 
każdy widzi w nim et•l swego życiu. l c·zyi to 
zdziwi kogoś z nas~ Sednu r1.eczy leży tn jt•dnak 
w nnjrozmurtszym ~posob it· po,jmownnia tego 
szczęściu. Jcducmu "ystnrczy zud owolcnic wew
nętrzu t', jakie dajt• s łużba głoszonym idt•ałom: 
drugi uważu, źe ::najdzie je' w pit' lliądzu, twierdząc, 
że ten olwit•r·a dr·ogę <lo wszysikiego: i<'UIII'IIIU 
spruwia przyjem r 11;•ść dawanie i11nynr s iebit•, 11 

j eśli się kszlułci, (o pn lo, hy móc 7. sit•bie póź
nie j jeszcze w.ięc·ej eluwać: ktoś dr·ugi pl'llgnic tylko 
brać, brać juk najwi~c·t•j: ohuj pl'll~n~ pl'?,y iym 
być szczęśliwi. 

Ocl' r:zasu gr7.edtu pit·r·worod nt'I(O c·7.łttwick 
nie osiągnie już na =ienri zupt'lncgo zndowolt•nia. 
Szczęście ct.dkowi!t• jest możliwym d o osiągn ięc·iu 
tylko po ś mil'rci , a jt•st nim możność oglądunia 
chwnly ~ieskończont•go Ho~a. l nit• jest lo 
jakiś c=czy tylko Truzt>s. () ~łuszności lwie r·dzcnru 
1eologów, dopntrują<·ydt si~ w tym i~toty szczęściu 
wiekuistego, może przt•konuć się knżdy = mts, c-lroć 
w nieporównanic nikłym stopniu, pnyjmując Boga 
w 1\.omunii św. C::yż n ic pniu w rur s "ówc=ns 
serce, ;!d)' z cnią świudnmo~C'ią r=l'czywislt•j s tycz
ności z Chrystus<•m mówimy: .. ( '11\\•ułu i dzięke=y
nienie. bądi w kuidym mnmt'll('il', Tobie. o Jt·zu , 
w :-.lajświętszym Boskim Sakr·unwncic" ~ 

\\ tym .,dm·nł11 •· znmykn się ws1.y~tko: - i 
uwie lbit•nk•, i dziękczyn il'lłil'. 1 pi'Ośbn, i ul'ność. 
Coś nicwy po w it•dziant>go r·ozsnd z n nu 111 pit·rsi, n i" 
potrafimy, nie jt•s!cśmy zdolrri, irruczc·j si ~ modlić, 

juk tylko - hymnami r·l•wuly i udornc:ji. - :\ie 
zawsze przy pl'l.y:;tępownniu d o ~tołu l 'ańsk iego 
Bóg diljc· łaskę tak żarl iwej miło~ci i uwidbrenin. 
nie len, k to r·az to przeży·ł. n igdy 1c•go rr ic! :upomni 
i zawsze będzil' św iadom . i ż 111óc c •hw11 li ć Boga, 
to s7.<;zęście największe. 

Człow it•k żyjt' więc po to. by nsi~gną.; szczęście 
wieczne: ono mu być ustntt•cznyn1 celu m i owocem 
eałego j<•go żyr ia. Celem zuś j('(J ny m z najpierw
szydt pośród doczesnydt. lo pm<·n dla swt•go nu
rodu. d la swej Ojc?.yzrry. Poprzez pl'lłct; din 
Pulski- do Bul-\a. w<·dług słów modlitwy luu·c•cr
skiej, odrnmvinnl'j codzierrnit• w oki-esic konspiracji 
przez wiciu harcerzy: 

" . .. 11 poprzez l'olskę Chrystusową. 
ku Tobie w wieczności . .. " 

Dlnczcl!O tuk się dziej .. ? Otóż, c:łowit•k jrst islotą 
towar=yską, społeczną. :\ielicznc stosunkowo 
wyją1ki polrafią iyć i doskonalić się w całkowitym 
łub częściowym otłosobnit•nin. Pracując IIII\\ c•ł 
c·nlkiem bezinteresownie dla innyd1. mimo wszystko. 
<'=erpiemy : lej pracy dnie ko1•zyści dla siehit·. 
korzyśc·i. niematerialne wprawdt.rt'. alt• dlut<'go 
tym ct•nniejsze. Dla nas prnt·n dla Polski nm 
hyć środkiem do osiągnięcin zbawit•nin. T l'n o~tn
(l•(·zny cel życia, ni<' jest dla nas <'Zyrnś m~list) m, 
ni<'jnsnym, ale C'zymś realnym i rzt•nywi>otym. 
c·zcnnt nie można zaprzeczyć. ( 'ał•• m1sze iyc·ic 
winno dintego cechować konsekwentne 7.dążnnil' 
do tego celu. a więc. C' iągłc :doskonalcnit· si~; i 
pn1cu nad sobą, nad kształtowaniem wlasm·go 
ja. A ten, kto wic napmwdt;, po co iyjt• , polrnll 
zmllt'źć odpowiPd nic wyj śt·ie z każde·j S) tua<'j l i 
zd~żnć będzie prosto do wytknit;l<•p:o <'e lu. ll 1 <'~ 
wypadków n ir b~dzie takim drwin-l, juk chnrą 
gic•wką. Czy to bowiem w l'o lsct•, czy nu ol...ct.yźnit!, 
w śród swoidt. czy w osai\Htln it•n iu , w pdui sił, 

czy w dwrobie, mnjąe cel przc•d oczyma, nie za lu
mil! sic; i zawsze hędzie umiał zudrowuć się w o d
powiedni sposób. O litkim !o człowieku, klór·y 
jnsno "il'. c·zei!O drt·c·1 możt•my dopii'I'O powit•
dzicć, ż1· jest przygotowanym do życiu. Ou sobie• 
zawSzl' da radę i putrufl znaleźć odpowic·dnidr 
kolegów i przyjaciół. którzy 11111 pomogą. 

Z tym =ngaclnienicm celu życia, ściśle związant• 
jest inne pytanie : 1\:ogo wobec tego IHIJ.Wi t·nry 
lror cC'rzem ~ Czym będziemy się kierownć" wy
dawaniu o kimś sądu. czy on nim jest. <:'l.)' nit• ~ 
Osobiście ztłt'liniowalt•m sobie typ luii'Ct'!'Zil w ku 
sposób: lłnrccrz, to człowiek. który pr,at·ujt• 
usilnic nad tym. by całe jego życic (pu

bl iczne, spolcczm!. rodzinne i wl•wnętr·:nc) było 
realizowaniem zasad. znw<II'I)'C' Ir w slowudt: 
, li a re· c rz słu ź y B o g u i P o l s t· t' ... ", któryd1 
rozwinięciem są pozostole punkty, pt·nwu i l'rzy
ucczenic. :\ie można powiedzie.:, że· luu·ct•r·~.r·m 
jest ten. klót·y wyprł11ia wszystb.ic punkly Pl'l\wll. 

juk to częs lo w potocznyc·h Hlt.mowadr duje s i~ 
s lyszeć, bo człowiek jest c:dowiekiem, 11 życie je.<t 
w11lką. pr~:cplatuną upadknmi. To też, nic te n jc•st 
hat·cet·zrm. kto an i t•nzu nie upad l, bo tnkidt ludz i 
n ic ma. a le ten, klo s tara s ię według lt•go l'rnwn 
żyć, kto lrud tym prucuje. .\ luudur. odZIInczcniu 
harcers kie, czy przynn l cż.ność or·gnnizucyjna od
grywają dr·ugorzędną t·olę. jt>dynym rozstr·?ygnj~ 
cym kr·yterium jest tu Sl eroko pojmownna prucu 
nad lynr. by być coraz lcpsz~· m. 1-:to jej nic pro
wadzi, nit> jest harcerzem. Ten, kin 1. zupal<'m 
bierze udział tylko w harcndl, JHe spełnia culko-
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wicie żadnc•go punktu l'rnwa. bo nawt•l punkt ósmy 
dotyczy nic tylko pogody łhycwej, Hlc• i psy('hi
czn«'j. gh;bs?.t·j. p l yną<'<'j :e szladteill<'go. pm\\·ego 
c·hat•aklc·ru. Nie zuwsze jest len po;.:odnym. kto 
się śmieje·.- l lur<'<', to ni<' n·l, to metoda. lo ś•·odek 
ocłd7.inh Willlin 1111 innyd1 i na s1ebie. Boud1t'l -
Anglik,·" ~wc•j l..siąŻ<'<' .. SI..mllill;! i indywidualność" 
wysuwa b11rdzo c·iekn" ,. pomysł pnystMowania 
•·ów11ic•ż dl u ułomnyd1 i kalc·k skautingu: H'!!;O 

skaulon~n. któr<'go picrws:n cll'll:yna fl<'lniła 
słnżhę ląc:ności " ' oblężonej !wic•rd:y J.lalekin~. 
kló•·c·gn hr?.mic•n ic· słowa kojnr.t.y się : oho:ami, 
wycie•<"zkami 1 spo•·tc•nt. ;'\n piCI'\I'S7.y r:lll oka 
wydaje się lo pnradoksc·m: po ~h;bszym j<'dnnk 
7aslanowicuin, po 1'07.1\ ni(' n in i stOI) skautingu 
czy ha r<"e rslwil, musimy f11'/.)'7.nnć Anglikowi l'il<'ję . 

l olo IHISII WII s ic; py lnn ic trzec ie: Czy m 
wlaś<" i w i c• j(•st h u t·c<· •·stwo~ Co jest jego 
i sto t ą~ Od o dpowi<'dzi tut to (l) lan ie', za leżeć 
będz i e. czy z nujdzic•my w nim lo . C7.ego s:ukarny, 
C'Z }' też niC', wśl nd z11 kió•·ą lo ew c! n l ua lnośt i ą po
Wtt lll i śmy sic; z nic·go wycofa ć. Jedc•n zr \\'S półtwór
ców lwt·cc.·t·slwn o krd lil jego i s to t ę mn iej więcej w 
!t-n sposób : .. l l (l rc••rg l w o, l o je·d n ość, 111 i cszcząca w 
sobie l rzy p it• r·wias l ki - r·nclt , eliWllt i za cję, syste m'' . 
- l lurcers iwo wyłonilo s i ę : po tr:chy <-i1 wil i i 
dudu1 swt•go zn(·1.1'1'pnęlo : dudlit r-yct•r:y. iyd1 
rycerzy szl a cl u• lt~<'gn typu. jn kt wpośród wSZ) s l kld1 
puństw śn·dniowiN·znej l'.tn npy f)I'ZC!I'\vał najd lu
Żt'j na polskic·lt krt•sndl wsd1orlnick Tt'll głęboki 
prąd idc•owy, oiy" injący luu·cct·st 11 o, nacł ajc mu 
zmuniona rud1u. i\it'lly ~.dać soh1c sp•·awę z te~o. 
w jukim slopnin idclllngin ha •·cct·skn :ostała zn
czerpnio;ta 7. I')'Ct·rskicj. lt·zt•ha by pmównać pmwo 
t\'Ct'rskic : harcerskim. l :nów, ?. hraku odpowicrl 
nidl :ródeł, nic· jt•stc•m w słanie· go ptZ) to<·:yć. a 
tylko ogrnniczyć się clo stwit•rclz<'nin. że każdy 
punkt p1·nwa lnuC'erskirgn ma swój odpowiednik 
w pr8\\'ie I')'Ct•rskim, sklarlnjącym się ró" niei z 10 
punktów. (Było ono wydruJ..owilll<' w jc•clnym ?. 

wydnwni<·lw ltnrc<'l'skie:ll w okn•sit• kon,pirac·ji i 
~ląd podt od.t.ą mojc• winclomośc·i .} 

Ponit·wa.t. rnc·h hut'C<'rsJ..i pos iadał okt-C'Ślonr, 
reu ł11 e ce·lt•, l rzc lllt było stwo1·zyć Ol'~an i zację. k•ó•·n 
h y j_s nr'r'l'C:y \\ i~tni(lja: leo •·rlycznic· mogłob} więc 
i Hl'i~·ć IHII'Cł'~wo be: l'"nniznf'ji. ~dyź nil' zawsze 

mlzrc ~(f wply~'lll pt·ą~ umysl·o\\·e;ro. czy r·ud ut 
społt·~7. 1C~o1 JWt ą ą s!ę w r·~u nizacj ę. nic f~rma 

·gttn.,. CJI lll t'Z tl et'll t~ ln 1'111 wprowadza t~w w 

iyfif id t>nł6,v, :yt "''V'i rd~ ' ' r u<·hu. W każdym 
ra~ najpi.erw u'bwsi1\lr·u l . llljpic t·w zrodziła s i ę. 
czy •·nczcu_, di)!1.:.id '·u. a d pi r·o później n cicleśn i łu 
. ię.....!,lU ,'\~ Ut\f~l/.o~tlza : jnyd t i rlla t e~o ona 
jt•st istułą 1tnt•c·e tA!"\\II, i cl l!j- ego, nie pt=ynn lt•żność 
'"'!!:ttll~fnu \1 sj)c•cj :~(: ustosunkowmue się 
tlh Bo~u: \~ttin i ~l C rozstr·zy~u o 1 yn1. c·zy 
ktoś '!t'st....!.li•rc!:,Uum, c·:y nim nie jest. C cl y mowa 

,...., już g,_~rłUDila,cj~ 19 "~~a zuzuaczyć, że ltarcer-

siwo to nie nr!(anizncja d1n rylalywnn, lo nir s!o
warzys:C'n ie ludzi, mnjących zu' :nd nn ic: W} świacl . 
czanie naj •·ozmai1 szyd1 ns łng społN·zc•ńslwu w 
formie dobryd1 uc:ynków puj!•clyńc:y<'i1. c:y :bin
rowyck lłarcet·~lwo nit• jc•sl I'ÓWnic•ż organizacją 
p t·zyjemnokiowo-t·oz•·ywkow ą. jn kimś kół kic m k t·n
jozna wc·:pn, c:y ki uh<·m sport o w) m. l lm·ccrsl w o, 
to orgnni:acja samowyd1own" c:n! \\' ltin·ce•·slwic· 
d:irt'i wydwwnją się pt'Z<'7. d:ic•ci, młodzi<': p1 zez 
młodzie~. Jorustający pr:e: domstający<k cłorośli 
przez dorosłyc:h . l >ohe·y uc:ynek, przyjucieiska 
usługa, sporł, wydww:u1i<' fizyczne, lo ty lko środki. 
prowacl ząct" do tt·go, co je•sl cc·k·m. n tym jrst 
kszlnłceoic d mraktet•ów. l'I'Os:ę mnie lu jednak 
żle nic· rozumirć. Ce lc·m lt a t'C!' t'slwn j cs 1 
kszta -!eeni c cl t a r n k łc r ó \\' , \\'yd10wując swycł1 
c·7:łonków dla Bog:a i l'o lski. ha t·ce• t·sl wo wyd1ownje 
ich 1ak, by społeczt•ństwo miało z ni c·h juk nnj
większy poży l e k. "lo !c·ż. gcly Indzie• ci wrjdą w 
życie. będą prowudzić pl'llct; społt· cz n ą nu nnjl'Oz
mailszyt·lt szczeblnd1 i w nnj rnzmni!SJ.yd t cł zic
dzinack i nic·jc rlc n z n id1 poświęc i ~i ~ np. wspo
mnianej j u ż d zintnlności ' c·luu·ytnl)'''·nc j, nic będą 

to tylko r·,•le puszcze!!ólu j•dl luii'C<' I'Z}'. C7)' luii'Ce re k, 
zgodni' z duc·ltern IHII'ct•t·stwu, k tó re• wydiO\\'ulo id1 
p 1'1.cci1'i do życiu din spnłt•(• zt'tb l wu. Zusntlniczym 
nntomiast ct'le m o •w •nizucji p ozoslanio• na 7.awsze 
Sa lU OW ydtO\\' łł li i c . 

l wreszcie, lt a ,·ct• •·sł \\'0 lo ~yslc·m. \\'ypracn
wulo ono wiusny sysll'm wydtOwawczy-nwlodę 
J.arcet·skiego wydtownniu. \l c•lndn In opic•rn się na 
systemie zaslępowym. w którym slnr-szu o rok, 
dwa. tr:y jeclnoslkn kit••·ujc• S\\ ymi mlod~zymi 
ht·aćt n i czy sio,lt·umi. będąc z kolt•i snnu1 kif•rowaną 
pr:e.t. swt>go /.aslępowl'go. czy :no,r ępową. To ocl
chiulywauio• jl'si obusłrnnltc'. bo 11ie tylko :nsłc;powy 
odd.t.iaływuje na zustęp pt·:c•z kiei'CI\\'Uilit• rum. a le, 
będąc jednocześnie c:łonkiem tt·~o znslc;pn. ulega 
je{!'o wpływowi. nic mówiąc· już o rym. że sumo 
dowocl : c nit• za"lępt•m i poc·;m·ic· cnłkowi 11·j od
powie·d:ialnośc i :n uiq.;n. wpływu dndułnio nn t oz
wój osobowości zastępowego. C cd tą syskrnu :u stę
p owego jest jeclnostkowC". a nio• zbio r·owc•. h·uk
lownnic knżdego ehłopcn , !'Z)' d ziP\\'Czy ny, o ru: 
zdrowe 1\ Spólzawodni<:lwo " ' d osko nn lt•niu s i ę lnk 
jednos tko wym. jak i zbi01·owym. J'I'U ca zn slępt•m 
- zżytą grupką przyju ciół, mu jc•szczc lc•n pluJ<. i e 
nczy życ·in zbiorow<·go. .. 

"' .. 
T y le eł1ciałem pow i l·d zit'ć W n m nn lc•młlf !yd1 

t •·zedt zusadniczyc·lt pyluń. A ntO::t• kl oś z \\'a s jesl 
inne~o :da nia~ ~ l oże• nwain, ż<· nttlc•żnłohy coś 
zmien ić lub u:upP łnić? .\ lo:c• cl1cc s ic; podz ie l i ć 
wł.tsnymi sposlt-:!•ieninmi ~ Piszcie wic;c, Dr·u ltuy i 
Druh o" i c• ! Wymiana myśli n apel\ no d n dużo 
kaidemu z tHl~. 
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D o M A T J( l 
Zadr:y (i ni<•rtiL serce, miła 11111fko moja, 
lf'id.tąc pnmrac••lją<~Jd! i ulas/.:nmionycłl. 
Kląć bę(fLie~x. że fnk trvarclu byla na mnie zbroja, 
l flik miell·i<' wylrmunie "' zamiarat/t sznlonydr. 

Wiem, i c>bym ( i mró(·<'niem moim fili przy$porzył. 

1/óm. /.:ic>dy ( ię -<P!JIIIią. l·zy Twój syn pnmraca, 
Ze syn Tmój na sxlundllrlJ(łl, j nJ..· pies sili położył. 
l cłmć molun, nil• id:.d~> - oc·xy fyl /.:o zrvr aca. 

Ocxy zmnrc·n 1.-u To/,h• ... miętej nh· nie może, 
TyiJ..·o $pnjr zc•niem 'li1Ne smutek smój tłumaczy, 
Lecz woli konnjąey - nie iść nn obroże;. 

Let·z moli Zllllrinsl hm\blt - cłroć cz~~rę rozpaczy l 
o 

Przelmczżt> mu. o moj1l ty pilt~lrml.:n droga, 
Że się l1lf..- xupt"lt>pnścil i itd-.· ZI!Czeluśdł! 
Przebu('z ... hu gdyby nie to, że opuścić Boga 
1 r:tl!bu by - toby Crebie p<'Wfln niC! opuścił. 

Juliusz SŁO W ACKJ 

KRON IKA 
POLSCY SKAL'CI \'\' EGIPCIE 

Kwartalnik "JA~lBOREF. Journal of lnter• 
narional Scouting" w :-./r. 15 (Special issue) 19-!5 r. 
podaje opis Mic;d:ynarodowego Ogniska Skauto• 
wego, :organizowanego pr=ez Nubijsko•:\nneńskich 
Skautów w Kair:e, w którvm w:ięlo ud:ial H na• 
rodowości, międz'' innymi' Polscy Skauci,żołnierze 
z Qassassin (125 km od Kairo). 

.. . "musimy specjalnie wyróżnić Polskich Skau~ 
tów i Skautki, których narodowe pieśni, muzyka 1 
tańce ludowe byh· najwspanialsze ze wszystkich . 
Byli oni uhrani w swoje piękne stroje regionalne 
z różnobarwnych jedwabi, które mieni ł y się ho• 
gactwcm czerwieni w świetle ogniska." 

.. ISK RY 7. KRl~Gll" \'\' LINGEN 

Kolo st. - h arcersk ie w polskim obozie cy• 
wilnym w Lingcn. oddając swoich d ruhów pracy 
społ ecznej ośrodka , nic zapomnia-lo o ważn ej po• 
zycji, jak ą w prowizo ryczn ym naszym zyciu od• 
grywa prasa . Nawet ta powielana l l d latego to, 
od 9•go września u b. n>ku po dzień d zisiejszy 

ukazało się 20 numerów tygodnika pt. "Iskry z 
kręgu", informującego o wydarzeniach na arenie 
światowej, przeplatającego swoje wiadomości art)'' 
kulami n a tematy ogólni'. Rcdaktorrm tvgodnib 
jt<sl "Wuj". (h.) 

FLENSBCRG PRZY PRACY 

Nasz H u fiec Harcerski uczestniczył w między. 
narodowym Ognisku, urządzonym przez duńskich 
skautów, pr:y współudzi ale II ufców: litewski~gt), 
estońskiego, o raz delegacji skautów Łotewskt~h. 
\ \' związku z ty m duńska gazeta "FlenshorgAvls" 
zamieściła arty kuł, podkreślający postawę naszych 
harcerzy. 

Pod koniec ubiegłego roku odby ło si~ o twar• 
cie izb v Harcers kie w k tórej żegnam )' odt;)d . 
wyjeźdŹających do Kraju . harcerki i h arcerzy. 

\'<' okresie gwiazdkowym członkowie I I ufca 
sporządzili zabawki d la d zieci, . urządzil i. wigi l_ię 
d la samotnych ch-łopców, pomogli w o rgan rzo wan111 
"choinki" d la młodzieży szkolnej. (n .g.) 

Ostatnie dni • tycznia i początek lutego zeb rały we Francji przedstawicieli Pol. kiego H arC'er•tw a. 
pracującego pou ~ran icami Kraju. Zlot ten , którego ozczegóły poda nan •pecja\ny w\Słannik w u • tt;pnym 
numerze . ma się zająć opr:1cowanicm retlułaminu wewnętrznego naszej organizacji. do•toe~wanego do 
nOW>ch wa runków p•acy, nadającedo jej, w opuciu o centr alne kierownictwo. pięt no więkne), n iż dotąd, 
umodaielności. 
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ST. MIROWSKI 

ZASTĘ P TO N l E TRAMWAJ 
DruivnOW\' \'Vładek z zastępo\\'}'m Edkiem wracali 

razem ~e stadionu sportowego. Oczywiście odrazu 
nawiązała się rozmowa o pracy w zastępie Edka. 
-Jakoś mi nic idzie ter.u. - zaczął pierwszy Edek. 
- No, a to dlaczego? 
- Doprawdy nie w_ien:t - Edek bezradnie r<_>z~ 

łoivl ręce - staram s1ę pk tylko mogę, ale wc1ąz 
nic· z tego nie wychodzi. 

- A co chcesz, aby ci ,.wyszło"? 
- Jab'l"m cheńlł .. 

/- Ni~ ,~ne co ~h&_iałbvś! J'>'lów, co chcesz'? 
r - No ({-ięC' <:hcę, ch~ by mój zastęp był nai• 
lepszyt .=a~t~pcll\ druiy~)~ a tymcz~sem wszystkie 
zastęp JCd)lłkO\\p kuleją. Rozmawialem wczoraJ 
_",...-ront ·cm od .lR)'Si" · S fk iem od ,.Sokołow". 

Unt i c h to "S':! m~ 1 U No.\ dobr: , . ale. )n'?.:. a si~ coś zara~z~ć? 
- E, <;\l,''~ ł niC, Ja · JL ·traciłem nadzleJę 

zrezyg_n .)/a~'\·ly\, ;i;lose~ ~l p rl. Edek. 
- "!~Qze Jt<\nidt.~Pl:O UJ!; y ? 

- ~:i"eli koni~lO\)ic c~c z, to s-łucham. 
Ed tlburm.ps;)•ł si twainie. 

\.... =.-j acz~.o ty stal;: ogoś z zastępu usuwasz. 
k~ nowego ~j1liujes:, stale u c_iebie w za5;tę•. 
pic ru~~·tllie :rn1any? Jak ty mozesz w ta \Uch 
waru~:.dt P(owat1 :z.oatęp '? 

- A, bo mi się chłopcy nic podobają. Zgłoszą się 
do zastępu, ch~ą należeć, ~h~ą sio; uczyć_, ale po kr~t· 
kim czasie zniechęcają stę 1 zallledbują, nawalają, 
więc tneba ich usuwać i starać ~ię o _nowyc~. . 

- A CZ\' nie przypuszczasz, ze :mcchęca)ą su; 
dlatego, ż~ nie oni nie nadają się do twego za~tępu, 
tvlko; że · właśnie twój zastęp im nic odpowtada? 
· - Czv to znaczv, że ja jestem temu winien, a 

nie oni? · 
Ki e inaczej! - A to jakim sposobem '? 
Słuchaj uważnie po kolei. 
Zamieniłem się w ucho. 
Po pierwsze; Dlaczego zbiórka :a zbiórką 

odbvwa się w klasie, tak jak w $Zkołe '? 
-· Przecież innego lokalu na zbiórki nic mam! 
- T o bardzo dobrze, że ni~ masz, bo byś zbiórki 

robił w jeszcze jednym a to wcale nic o to ch~dzi, 
abyś pokoje zmieniał, ale abyś wyszedł w teren 
na miasto, do parku, do muzeum. 

- Jakie w muzeum można prowadzić normalną 
zbiórkę zastępu? 
-A co nazywasz normalną zbiórką zastępu? 
- No to taka zbiórką jak każda inna - od• 

powiedział Edek niezbyt mądrze, ale nic bardzo 
wiedział w-łaśc iwie co odpowiedzieć. 

- A ja radze; ci, aby żadna zbiórka nie była 
taka, jak każda inna. 
· -Ja kto?- Bardzo prosto l N~jwyże_j jcd~ą zbiór• 
kę na miesiąc rób w szkole. 0\~Ic kontcczntc w tere• 
nie na przvkład jedną pod mtastcm, w polu lub w 
lesie, a jed~ą w mieście. Zamiast _uc~y~ się_ węzełków 
na sznurkach w klasie, wykombmuJ 1akąs porządną 
grę i tak wszystkie '~ęzly po kole_i Ć\~iczcie_: ~,·yciąga• 
nie z piwnicy na ,linte, spuszc:an_Ie stę P<? h~te, łącze• 
nie lin i t. d. N 1e rysuj na tabhcy odc1skow ko_pyt 
kulawego konia i wróbla ::c :łamanym paz~rkte~ 
u prawej nóżki 1 P~szukaj tego '~ _rzeczywtstości! 

\\'ładek zapalał su~ coraz bardztej. - A c:.wartą 
:biórke w miesiącu poświęć na jakąś imprezę. 
\\'ięc idżcic razem na wystawę lub na jakiś do• 
brv film. \'(leżcie pod opiekę jakiś opuszczony grób 
pÓwstańczy. i uporz~dkujcic go. \\:eźci~ udzi~ł 
w "T ,·godmu" orgamzow~ny.m .'?rzez pką~ o~gant• 
zację społeczną, rozegraJcle Jakts mecz, zrobc_te ze• 
branie towar:.vskie ze składkowym poczęstunkiem ... 

- Ahumm~ 1 - zawvł radośnie Edek, przerywając 
potok wymowy \\'ładka. - Zaczynam rozumieć! 

T o dobrze. Zapamiętaj sobie tę płytę na chod• 
niku, na której sic; to stało, abyś miał co w~ukom 
pokazywać i posłuchaj jesz~zc jednego zdanta, bo 
drogi nasze rozchodzą s1ę JUZ. . 

- Szkoda, bo jeszcze dużo mam do pogadama. 
- To już innym razem.. Teraz ci ty lko jeszcze 

poradzę, abyś przcsta·ł zm1e.mać członk~w zastęp~. 
jak tratm~aj _Pasa.żer.ów: Z~stę~ ~o niC tram\~aJ, 
gdzie jedni ,~stada]_ą. mnt _wysi adaJ~ t ~ak ~cz konc~: 
Dobierz sob1e 1aktś zespoi nareszcie 1 z mm zaczmJ 
pracę. A gd" im das:. rozmaite zajęcia i to w do• 
datku jak najbardziej praktyc~nc .• a nic ja~ w s.zkołe 
na lekcji - napewno chlopakt me będą stę zmechę• 
cać i wytrwają przy tobie. Tymcz~scm żegnaj. Czuwaj ! 

- C::uwaj! - odkrzyknął Edek. 
Harcerskiemu zawo-łaniu towarzyszył harcerski 

mocnv uścisk dłoni, a potem ,.Ahumm" Edka, co 
miało. znaczvć, ie zrozumiał. 

• 
(.,Na Tropie"~ JS XI. 1945, St. ~lit·owski . 
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FELIKS TOMCZAK, HM. 
"Dziki Kot" 

Pierwszy Trop 
Z w>dancj w Szwecji przez I-lm. Tomcuka 

książki pod tym tytułem podajemy W>jątck. opi•u
jący bieg harcerski. Hm. Tomczak do •icrpnia ub. 
r. mieszkał w Lubece. brał udział w pracv lu
bcckich druŻ) n. i tu teŻ napisał hi•torię chłopca. 
który po powrocie z obczyzny zapoznał stę z 
harcer!twcm. 

Na zakończenie zbiórki zapowiedział :astępo• 
wy: .,Druhowie! Jutro odb~dzie się wycieczka, połą• 
czona z próbą na młodzika. Zbiórka w świetlicy." 

Z zastępu Rysiów stawa! do próby Staś i tr:cch 
innych chłopców. Następnego dnia zebrali się w 
świetlicy. \\'ybiła godzina druga. Przyszedł za• 

C ., .. c ., .. S!<;pOW)': " ZUWa) , " Z U WaJ . 
Kandydatów na młodzika by lo 12. Poszli na 

przystanek tramwajowy - pojechali . \'\1ysicd li na 
ostatnim przystanku. Duszne minsto pozosiało w 
tyle. \X1okó ł rozciąga ł y sic; pola uprawne, opasane 
wstęgą lasu. Na przystanku czekał druh przyboczny. 

,.Czuwaj, druhowie! Rozejrzyjcie si ę teraz dos 
brze 1" Obejrzeli się chłopcy na wszystkie strony. 
,.Jest!"- zawołał ktoś. "Jest znaki" 

Na polnej drodze, prowadzącej do lasu, n;u')'• 
sowana była str:.ałka. Poszli naprzód. Po drodze 
spotkali kilka innych znaków. Tuż pod lasem stał 
przydrożny krzyż . Pod nim, na zwalonym pniu, 
siedział drużvnowv. 

C -~.. c .,.. s· 1 · · hl l" " ZUWIIJ. -., ZUWaJ . - ,. tal a(CIC, C opcy. 
Siedli wokół. Zaśpiewali, :ac:.ęli opowiadać o 
godłach swoich zastępów, miauczeli, pobekiwali, 
porykiwali. \\'czasie tego drużynowy dał Stasiowi 
i Julkowi karteczkę, mówiąc; ,.Odejdźcie, przeczy• 
tajcie i wykonajcie 1" Odeszli kilka kroków, ro:.wi• 
nc;li kartkc; ... ,.Maszerujcie 150 kroków w kicrunku 
północnym ... " St~ś wyjął= kieszeni kompas, usta• 
wił i ruszyli, jak wskazywała strzałki\. Po kilku 
minutach znaleźli się na małej polnncc, gdzie 
czekał instruktor. 

Podeszli bliżej, ~nmeklowali s i~. "Słuchaj ci e, 
druhowie, popatrzcie naokoło i nazwijcie rnsni)CC 
tu drzc\va ... 

"To jest sosnó\ , tu świerk, tam brzoza, a tam 
dąb, ten krzak to jałowice." ,.Dobrze! A jakie 
znacie gatunki zbóż?" .,Żyto. jęczmic!t , pszenica, 
owies." .,Idźcie teraz dalej !i) scicźką." Szli, patrząc 
uważnie naokoło. Scicżka dochodziła do drogi. 
Na środku drogi stał chłopski wóz. Na wozie mały 
chłopak sil!dział bezradny . . . Koń kręcił się, po• 
stronki były pozrywane ... 

Staś popatrzył chwilę. "Chodź, pomożemy 
jemu". Podszcdł do konia, poklepał go po karku, 

ustawił, a Julek zaczął wiązać porwane postronki. 
"A wiąż dobrze", upominał Staś. ,.Ma się ro~umieć. 
G t t" J ki -' · l · ?" Pl k. " o owe. " a \vę-zo za\vlą:a es. " as · a. 
,.To dobrze. Możemy iść dalej." ,.Dziękuję \'\ 'am" 
- krzyknął uradowany chłopiec. 

.. Popatrz tam" - zawołał nagłe Jurek. Nad 
brzegiem stawu siedział jakiś mężczyzna i machal 
zdenerwow;my wędką. "Co się Panu stało?" -
:apytał Staś. ,.Porwał mi się sznurek i co zawiąż~. 
to się rozwija, a tu ryb~· biorą." "Ja panu pomogę, 
pros::ę pozwolić!" ,.Kiedyś tak i pewny, to pokaż!" 
Staś przypomniał sobie, iż uczył s ię węzła r)'' 
backiego ... zwinął raz ... dwa, węzeł był gotów. 
Nicznajomy popatrzył. spróbował, rzeczywiście 

t1·zyma ! ,.Dziękuję \'Vam" - zadowolony zarzuci! 
na nowo wędkę. 

,.A dokąd pójdziemy teraz?" zapyta ł .Julek. 
Rozejrzeli się . Z za pnia grubego wyszcd·ł instrub 
tor: ,.Dobrze to zrobiliście, dl'llhowie, z tymi węz• 
łami! Maszerujcie teraz w tamtą stronę." 

Doszli do brzegu lasu. Sied::iał tam pod 
drżewem instruktor. Zameldowali się. ,.Z której 
drużyny jesteście? Kto jest \\'aszym patronem'? 
Kim on był? Znacie prawo harcerskie? Co oznncza 
lilia harcerska? Co oznacza kr:.yi harcerski?" 

Staś z Julkiem odpowiadali = uwagą. ,.Dzię• 
kuję \\'mn. idźcie teraz i zameldujcie się u druha 
drużynowego." 

Drużynowy sicdział na dawnym miejscu sam 
jeden. Okazało się, iż następne dwójki poszły po 
nich w las, na bieg. Siedzieli, gawędząc z druźy. 
nowym. Po jakimś czasie przychodtily następm· 
dwójki. Ostatni nadeszli . .,Uwaga, druhowie! tera: 
każda dwójka rozpali ogień, daję trzy minuty czasu 
i nie wolno zużyć więcej, jak trzy zapałki! Kto 
rozpali pierwszy?" 

Staś łamał, układa.J najpierw drobne, potem coraz 
g rubsze patyczki. "Przynieś trochę kory bL,ut.O• 
wejl" Pochylił się - zapalił. Płomyk chwyci ł 

wesoło, skoczył ku górze. Paski dymu wi·ly 
sie nad ogmem. Płomień ognmął stos. ,.llurra, 
jui mamy!" 

Zrywali s ię i inni, meldując płonące ogniska. 
Próba była skotkzona. Stanęli w szeregu, ~picwając : 

,.\X'szystko, co nasze ... ", a pot•m1 "Jeszcze Pol,ka 
nie zginęła ... ". 

Dumni, zadowoleni z pokonanych prt.cszkód, 
wracali do domu, 

Fdiks TomC'zul. Hm. 
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JAMBOREE 
Skauting szybko t·ozpowszechnil się na ca-łym 

świecie. Cel em realizowan ia międzynarodowego 
braterstwa skautowego Baclen Powell zwołuje I 
Z lot Międz}narodowy w Londynie 'w 1920 r., 
nazwany Jamboree (wiel kie święto) . 

Równocześnie odbyła się I Konferencja 
Międzynarodowa i założenie Międzynarodowego 
Biura Skautowego w Londynie. Postanowiono 
urządzać Jamboree co 4 lata w rÓŻnych krajach. 
II zl ot był w Kopenhadze w 1924 r. 
I II .. w Arrow Park pod Birkenhead w 1929 r . 
I V .. w G odollo. na Węgrzech . w 1933 r. 
V .. w Holandii w 1937 r. 

Skauci po 18 roku Życia. t. zw. Rovers (wę
drownicy), organizuj<} osobne zloty ,Moots". 
Skautki zbierają się rÓwnież w innym czasie. 

Szóste ś..",·iatowe Jamhoree ma odby ć sic; we 
Francji w 19±7 r. \\'oj na przeszkodziła ·wcześniej~ 

szcmu zebraniu się, ale mamy nadzieję, że gdy czas 
Zlotu nadejdzie, hędą reprezentov .. ·ane wszystkie 
kraje, w których istnieje skauting. 

~ 

30.000 skautów z pit;ciu kontynentów z ·więcej 
niż :!:0 krajóv,:, spotka się ,,.,. Moisson, pięknym 

miejscu na ohozowanie, o powierzchni 607 ha, 
gdzie Sekwana płynie, wijąc się wśród nieużytków, 
porosłych wrzosem i małymi laskami dębowymi, 
świerkowymi i brzozowymi. Ktd się wdrapie na 
kredo,.,·e ska-ły, ciągni}CC się po j

1
ednej stronie Se~ 

kwany w Moisson, ten zobaczy piękny widok do.:: 
liny paryskiej, odleglej od Paryża tylko o 50 mil, 
jak również pierwsze l<}ki Normandii. Male wy• 
seph będą ciągnęły do -.iehie skautów v.-oclnych i 
pływaków. 

Po wielkiej burzy, która pr::eszła po świecie, 

szóste Jamboree, na które skauci ochoczo przybędą, 
będzie to Jamboree Pokoju, na którym ugruntują 
czwarty punkt prawa skautowego i pokażą światu, 

Żt! braterstwo skautowe nie jest tylko pustym 

DELAPAIX * 
słowem. Przyjacielskie więzy, 

skautami różnych narodowości, 

nanizane między 

spowodują lepsze 
• • • • • wzaJemne zrozum1e111e 1 pozname 

się. Naszym najgorętszym życze• 

niem jest, by te ogniwa przyjaźni 
stały się nierozerwalnymi; dlatego 
też jako symbol Jamboree został 
wyhranyCARRIC K KNOT. (Czyt.: 
keryk not). \-x;'ęzeł, który należałoby 
nazwać w języku polskim gładkim; 

używany jest on bowiem do wiązania 
lin, służących do \\·c iągania flag na 
maszt, i przy wszelkiego rodzaju 
dźwigach, nie powodując nigdy 
"zacięć".) Po raz pierwszy nasz \ 
Skaut Naczelny B. P. nie będzie 
obecny wśród swoich c hłopców, 
ale jego pamięć będzie uczczona. 
Szóste Jamboree będzie żywym WEZEL 

świadectwem jego ducha i metod. CARRIĆK KNOT 
Jest ono planowane tylko dla 
chłopców w wieku skautowym, a wstęp dla gości 
będzie dozwolony w ciągu 2 dni. Przede wszystkim 
będzie zastosowany system zastępowy, który był 

tak [drogi sercu B. P., by wykazać jego skuteczność. 
Jamboree Pokoju musi wykazać się dużym krokiem 
naprzód w tym kierunku. Program, całe życie 

obozowe, gry i pokazy będą podkreślać ten najlepszy 
sposób wychowywania chłopców. 

Przygotowujcie się skauci. Francja zaprasza 
was do swego kraj u, który, choć tak bardzo 
ucierpiał, będzie szczęśliwy wi tać was, widząc 
kiełkujące ziarna pokoju w waszych młodych 

• 
sercach l 

.:. Czytaj: .,Dźembori de la pe". Artykuł z kwartalnika 
.. Jamboree" Nr. 15, 19-15 r., napisany przez H. van Effenterre. 
1 łumaczył i słowem wstc;pnym zaopatrzył phm. K. Cichosz. 

P RASA HARCERSKA 
"\\' KRĘGU RADY" - jak głosi podtytuł, 

naszego miesięcznika, przeznaczony jest dla wodzów 
ruchu harcerskiego. 

, S RAŻNICA" - umiej ętnie redagowane cza• 
sop1st~ (po ~lane zasaJniczo jako tygodnik, z 
prz)~olyn "') dnak technicznych niezawsze regularnie 
wytod'.iłac w\'d~vane J. es t dla harcerzy i zuchów. - . . 
1\c . ak!ore.!}l i ,;w :-9awci} jest jeden z pionierów na• 
szcj pr-acF:a tereniQ 30 Korpusu Brytyjskiego, phm 

Tadeusz Starczewski, Celle, Georgsgartenstr. 6, III. 

"MÓJ PRZYJACIEL" - powielany dwuty• 
godni k. kierowany przez red. Bogdana Kędzierskiego, 

syna popularnego przed wojną z audycji radiowych 
"\X'uja Czesia", poświęca również harcerstwu o~ 

sobną stronnicę, prowadzoną ciekawie przez druha 
Kosonia, hm. Pismo to wysyła bezpłatnie Sekcja 
Prasowa przy Związku Polaków w H amburgu: 
Horn, Bauerberg 4±, "Ostlandschule". 
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